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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 
tecznyek.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 h a l.
B iura Redakcji i A dm inistracji ul. Podwale 3. — E kspedycja miejscowa i za

miejscowa ul% Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Beklainacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon A dm inistracji 637.

Prenumerata miejscowa;
r o c z n i e ....................................60-— K
p ó łr o c z n ie .......................... 30'—
ew ieróroezn ie ..................... 15'— ,.
miesięcznie................................. 5-— ’

Prenumerata zamiejscowa
rocznie . . 
półrocznie . 
ówiereroeznie
miesi ecznie

8WSKA
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny etrzymają cało- i 

półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej11, bezpłatnie, jednakże e'i tylkc, którzy p re 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika11 
Adama Kreehowieekiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 
zaninem).

C e n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
czbowe po 40 h a l 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

os z e ń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i i. p .: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.
po 1 kor., kronika P50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja „Gazety Lwowskiej11, Lwów,

Wszystkie instytucje i osoby prywatne, 
o ile w jakikolwiekbądź sposób weszły w po
siadanie dokumentów i aktów pochodzących 
z austryackich urzędów czy też archiwów 
państwowych cywilnych lub wojskowych, 
obowiązane są pod surową, odpowiedzialno
ścią zgłosić .je do dni 8 w Prezydyum T. E. 
R. i oddać je wedle otrzymanej tam dyspo- 
zyeyi. ____ _____

Rządowo autoryzowany inżynier cywil
ny budowy i cywilny geometra Bronisław' 
T y  i ko, z siedzibą urzędową w Bochni, zło
żył przepisaną przysięgę w dniu 30 paździer
nika 1918.

T . K . R .

Komunikat.
Na wczorajszem posiedzeniu uchwalo

no rozporządzenie, mocą którego, esssn od 
dnia 1 listopada 1918 do d.uia 30 czerwea 
1920 włącznie, nie wlicza się do rozpoczęte
go już trzechletniejfo przedawnienia roszczeń, 
wymienionych w § 1480 u. e. zdanie pierw
sze, w § 1486 i w § 1489 u. e. zdanie 
pierwsze. Przedawnienie w dniu 1 listopada 
1918 r. jeszcze riie rozpoczęte, rozpocznie 
się z dniem 1 lipca 1920 r. Rozporządzenie 
to wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i ma 
zastosowanie do wszystkich wypadków7, o ile 
jeszcze nie zostały prawomocnie rozstrzy
gnięte lub ugodzone.

Kuchni obywatelskiej dla inteligencji 
w pasażu Mikolaseha przyznano subwencje 
na pierwszy kwartał 1919 r. w kwo ,:e 5000 
koron, na pokrycie czynszu oraz kosztów 
światła i opału.

Komunikat bojowy.
Z dnia 17 stycznia 1919.

Biuro prasowe N. ,1). W. P. podaje:
Dnia dzisiejszego Lwów był ostrzeli

wany ogniem artyleryi nieprzyjacielskiej, 
przyczem kilka pocisków padło w stronę 
szpitali, wyraźnie znakiem Czerwonego Krzy
ża opatrzonych. Nasza artylerya odpowiada
ła  igniem. Samolot nieprzyjacielski rzucił 
dwie bomby na peryferye miasta.

Pod Gródkiem akcya patroli.
Pozatem sytuaeya niezmieniona.

Lwów, 18 stycznia 1919.

Gabinet P aderew sk iego .
Z Warszawy nadeszła wczorsj wiado

mość o zmianie gabinetu. Ministerstwo Mo- 
raczewskiego ustąpiło. Ster objął Ignacy Pa
derewski i on też nadaje piętno nowemu 
Rządowi.

Jego wielkie nazwisko jest samo w so
bie programem — dla wszystkich ja nym, 
dla wszystkich sympatycznym. Pierwszy dziś 
obywatel w narodzie dostał się na tę wyży
nę nie po śliskich szczeblach ambieyi. Wy
niosła go dobrowolna, a tak żarliwa służba 
publiczna w czasach najcięższych i najtru
dniejszych. Wyniosło go całkowite, sercem i 
duszą przykucie się do rydwanu Ojczyzny. 
W yniósł go wielki mz.ma polityczny, wska

zujący rodakom od początku wojny gwiazdę 
zbawienia tam, gdzie krótkowzroczność tylu 
„zawodowych" polityków widziała tylko 
chmury,

Przewodnictwo w gabinecie i kierowni
ctwo spraw zagranicznych, złożone w ręce 
Paderewskiego, Oprowadza nagle zupełne wy
jaśnienie polityki państwowej polskiej.

Powszechnie odczuwało się, że gabinet 
poprzedni nie dość wyraźna stanowisk# za
jął wobec dzisiejszych panów położenia, 
wobec koalicji. Pragnieniem zaś najszerszych 
warstw narodu, o partem zresztą na trady
cyjnych uczuciach było jak najściściejsze 
zbliżenie z entente’ą. Temu pragnieniu 3 tuj a 
się obecnie zadość. Trudno chyba o posta
wienie na czele Rządu osoby milszej zwy
cięskim aliantom, aniżeli Paderewski. I  nikt 
też osobą swą nie mógłby dać pewniejszej 
rękojmi skutecznego zastępowania interesów 
polskich wobec koalicyi, jak Paderewski. On, 
otoczony nimbem najszlachetniejszego szer
mierza idei niepodległościowej polskiej, on, 
którego bezinteresowna, niezmordowana pra
ca dla zjednania słusznym prawom Polski 
zrozumienia i uznania u obcych, pozostanie 
szczytnym przykładem patryotyzma — on, 
życzliwszo niż ktokolwiek inny, znajdzie 
ucho czy to w Waszyngtonie, czy w Loady- 
n ;e lub Paryżu.

AV°raz wląście gdy m in i ,  którzy 
światem owładnęli, zasiadają, by temu świa
ta dykt "wać prawo w imię p ra sa , — teraz 
właśnie groziło nam, że % powoda skompli
kowanych stosunków wewnętrznych będzie
my izolowani; że pomiędzy nami a konfe
rencją pokojową brak będzie tego w łącze
nia, jakie dla obrony interesów polskich w 
obradach nad przyszłą dolą świata jest nie
odzowne, Mianowanie Paderewskiego szefem 
gabinetu i kierownikiem Ministerstwa spraw 
zagranicznych w porę jeszcze usuwa owo 
niebezpieczeństwo. Koalicya nie może już 
mieć tych wątpi:wości, ,akie żywiła co do 
Polski i jakie — powiedzmy otwarcie — 
zniechęcały ją do Polski. Wersy a, że nie 
wiadomo, z kim mówić w Warszawie, upadła. 
Gabinetom bowiem enten^r dobrze znany 
jest program Paderewskiego i program ten 
uzyskał już nawet — acz nieoficjalne — jej 
uznanie

Nabiera on jeszcze większej wagi ztąd, 
że objęcie Rządu przez Paderewskiego i go
rące przyjęcie, z jakiem ono niezawodnie 
spotka się w całej Polsce, nadaje mu sank
c ję  polityczną i praktyczną doniosłość.

Paderewski bowiem jako zwierzchnik 
Rządu oznacza z takiem upragnieniem u 
wszystkich prawych patryotów wyczekiwane 
zjednoczenie. Gabinetu, na którego czele 
stoi Paderewski nikt nie będzie mógł nazwać 
Rządem partyi. Wielki obywatel credo swe 
wyłuszczył w swej mowie podczas przyjęcia 
w Warszawie nazbyt jasno i z nazbyt pory
wającą siłą przekonania, by ktokolwiek mógł 
powątpiewać, że ten mąż stanu ster ujmie 
jedynie, jako przedstawiciel c a ł e j  Polski, 
jako symbol z j e d n o c z e n i a  wszystkich 
nurtujących w niej kierunków.

Ztąd wiadomość wczorajsza przyszła 
jakby nagłe wyp- godzenie naszego horyzon
tu politycznego. Spoglądamy nań od tej 
chwili z otuch.i, z uczuciem nie wysłowionej 
ulgi.. Zajaśniało ?nowu słońce i rozprószyło 
mroki, położyło koniec ścieraniu się sprzecz
nych prądów, burz groźnych, jałowego sił 
ek-uensu na partyjne walki.

Partye zaś i obozy również nie mogą 
być niezadowolone z takiego obrotu rzeczy. 
Tam, gdzie nikt niema przewagi, wszystkim 
pozostaje w równej mierze otwart m pole 
dla przestrzegania swych Z3sad i ochrony 
swego stanowiska.

Apolityczny charakter gabinetu najle
piej odpowiada wymaganiom chwili. Dziś 
nie pora na m arnitraw ienie energii w rywa- 
lizaeyi stronnictw ; dziś tworzyć się ma no
wy organizm państwowy; dziś ma się we-

tehnąć weń życie, ugruntować jego podsta
wy. Do tego zaś potrzeba przedews/ystkiem 
pracy. Jej ■ właśnie umożliwienie wytknął 
sobie Paderewski jako cel główny, a celu 
tego odbiciem skład gabinetu.

Nie jaśnieje on nazwiskami olśniewa
jącemu Wśród nowych Ministrów niema ni
kogo, kio mógłby pochlubić się rozgłosem 
obejmującym wszystkie ddelni.ee Ojczyzny i 
wszystkie warstwy narodu. Bowiem żaden 
z członków nowego Rządu nie pracował dla 
po, ularilości. Ale też właśnie dzięki temu 
ich wiedza, ich gorliwość i rutyna w danym 
zakresie dojrzeć mogła w sobie do tern peł
niejszej miary. Teraz na szerckiem polu 
pracy twórczej, dzięki powołanym przez Pa 
derewskiego Ministrom, spodziewać się n a 
leży pracy owocnei, jakiej potrzeba konie
cznie dla skonsolidowania całej budowy 
Polski.

Spodziewać się również wypada, że ża
dne ze stronnictw nie będzie mu czynić prze
szkód w owej pracy. A już najmniej to 
stronnictwo, którego wyrazem był Rząd po
przedni. Partyjne hasła nie mogą stanać 
przeciwko wspólnemu wszystkich stronnictw 
państwowotwórc"y<*h hasłu pożytecznej pracy.

W danym zaś wypadku jeszcze jedno 
wzgląd przemawia za tera, że stronnicy 
wczorajszych wielkorządców poczuć się ze
chcą d« obowiązku popierania dsisiejosjeh 
kierowników nawy państwowej.

Gabinet Paderewskiego nie jest - prze
cież uzurpatorem. Nietyiko, że osłania go po
waga Naczelnika; on wyszedł z woli P ił
sudskiego, jak to dekret nominacyjny stwier
dza nodpisem głowy Państwa. A jeśli P ił
sudski imię wielkie przedstawia wególe u na
rodu, to u partyi, która sprawowała Rząd, 
przez poprzedni gabinet, posiadło ono spe
cjalną powagę, Ta okaże się zapewne dosta
teczną gwarancją, iż obóz, o którym mowa, 
na równi z innymi, pod' egidą nowego M i
nisterstwa stanie ochotne do pracy około bu
dowania Polski.

Głosy prasy warszawskiej.
Prasa warszawska omawia obszernie 

zmianę Rządu. Gazeta Polslca pisze między 
innemu: Wobec zaciekłości walki, prowadzo
nej przez prawicę przeciw gabinetowi Mora- 
czewskiego, trudno się było utrzymać temu 
gabinetowi, ale sprawiedliwość każe przyznać, 
że w dużym stopniu gabinet tea jest sam 
winien swego upadku. Winno jest. t?mu nie
dołęstwo i nieumiejętność Ministrów, najgorzej 
zaś przedstawia się Ministerstwo spraw z a 
granicznych. Upadek gabinetu Moraczewskie- 
go nie jest żadną klęską dla obozu demo
kratycznego, gdyż nie był on dla niego źró
dłem siły,

Mówiąc o nowym gabinecie pisze Ga
zeta Polslca: Na czele nowego gabinetu staje 
człowiek cieszący się szeroKą popularnością 
w kraju i poza nim. Ignacy Paderewski po
wołał sobie do współpracy grono fachowców, 
ludzi politycznie i społecznie umiarkowanych. 
Nie są to ludzie naszego obozu, musimy je
dnak przyznać, że kwalifikseye ich przed
stawiają się poważnie i dlatego nowy gabi
net w-tamy bez niechęci i bez uprzedzeń.

Bobotnilc oświadcza między ian em i: 
Rząd ludowy ustąpił wbrew swojemu we
wnętrznemu poczuciu i wbrew swojemu głę
bokiemu przekonaniu, że tylko Rząd oparty 
o podstawy robotniczo-włości.ńskie, stanowi 
rękojmię bezpieczeństwa i rozwoju Polski i 
że tylko taki Rząd może dać Polsce istotne, 
ni -podległość. W dalszym ciągu pisze Bobo- 
tnilc: Niech się jednak biużuazya nie łudzi, 
że ustąpienie Rządu ludowego jest jej zwy
cięstwem. Rząd ludowy ustąpił, ale lud nie 
da się zepchnąć, lud nie ustąpi w tej walce 
o swoje prawa, o zniesienie panowania kla
sowego, Rząd ludowy stanął wobec pustki w 
skarbie, wobec braku środków nycj^ joko je- 
nie tych wielkich potrzeb,

żde państwo, tembardziej tworzące się pań
stwo. Bobotnilc atakuje w dalszym ciągu bar
dzo ostro burżuazyę.

P rotest robotników.

Kuryer Polslci donosi, że w czwartek o 
godzinie 9 wieczorem przybyła do pałacu 
namiestnikowskiego delegacja robotników 
należących do eolskiej partyi soeyalno-demo- 
kratycznąj, która zaprotestowała wobec Mi
nistrów przeciw ustąpieniu gabinetu.

^Bliższe szczegóły dokonanej 'zm iany.

Przez cały dzień czwartkowy odbywa
ły się w mieszkaniu Paderewskiego konfe
rencje z kandydatami ns stanowiska Mini
strów. Naczelnik Państwa udał się do Pa
derewskiego o godz. 5 po południu i zaba
wił u niego do godz. G’30 wieczorem. O godz. 
6 wieczorem rozpoczęło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Ministrów, na którem o- 
brsdowano nad położeniem, wywołanem za
powiedzią zmiany Gabinetu, oraz nsd pro
jektem odezwy ustępującego Rządu. O godz. 
8 wieczorem przyjechał do pałacu namiest
nikowskiego Piłsudski w towarzystwie na
czelnika- kancelaryi gabinetowej i adjutanta. 
Rozmowa Piłsudskiego z Mor&cstewsklm trwa
ła pół godziny, poes-em zaraz stało się wia
dome. że dym isja M.Oraczewskiego została 
przyjęta. Były Premier zawiadomił dzienni
karzy, że pożegna społeczeństwo odezwą. 
O godz, 3.30 rano adiutant Naczelnika Pań
stwa przywiózł mu z Belwederu podpisaną 
przez Naczelnika Państwa nominację Mi
nistrów.

Program  nowego Rządu.

Po Radzie Ministrów, która zebrała się 
o godzinie 2 m. 30 w nocy, Prezydent Mi
nistrów Paderewski przedstawił wobec dzien
nikarzy następujący program nowego Rządu:

Naczelnik Państwa powołał mnie do 
utworzenia tymczasowego Rządu polskiego i 
do objęcia w nim odpowiedzialnego kiero
wnictwa.

W chwilach niebezpieczeństwa nikomu 
od służby publicznej uchylać się nie wolno.

Wezwanie najwyższej tymczasowej w ła
dzy w narodzie przyjąłem posłusznie po za
pewnieniu się o poparciu wszystkich dzielnic 
Ojczyzny.

W demokiatycznem państwie tylko ten 
rządzić może, który narodowi posłusznym 
być potrafi.

Przystępuję do spełnienia ciężkiego oby
watelskiego obowiązku.

Stwierdzam skwapliwie, że Rząd do
tychczasowy ustępuje z powodów idealnej 
natury. W najtrudniejszych warunkach speł
niał on swe zadanie według tchnienia naj
lepszej woli,

Nowo powstający Rząd nie będzie miał 
zgoła charakteru stronniczego.

Uproszooa przezemaie do współpracy 
Rada Ministrów składa się z osób, które 
bądź to na urzędach zajmowanych i stano
wiskach, bądź też w uprawianych zawodach 
wykazały wybitne zdolności i zalety.

Pierwnseni zadaniem nowego Rządu 
będzie przeprowadzenie wyborów i zwołanie 
Sejmu, na którym niewątpliwie wypowie się 
zbiorowa wola naszego narodu.

Data zwołania Sejmu będzie przyśpie
szona, rozpocznie się on w niedzielę 9 lutego.

Aczkolwiek wobec zbliżającej się daty 
Sejmu Rząd tymczasowy żadnej pracy usta
wodawczej podjąć się nie może, to jednakże 
ze względu na naglące najpilniejsze potrzeby 
kraju i ludności bezpośrednie jego zada
nia będą ważae i doniosła.

Musi on mieć na celu: obronę zagro
żonych granic Ojczyzny i troskliwą nad żoł
nierzem polskim opiekę, niesienie natych
miastowej pomocy cierpiącym masom ludu 
naszego, zwłaszcza tak okrntoie przez wojnę



skrzywdzonej rzeszy robotników polskich, 
sprowadzenie jak najrychlejsze zapasów ży
wności, uruchomienie jak najszybsze warsta- 
tów pracy przez ułatwienie sprowadzenia 
surowców oraz niezbędnych maszyn fabry
cznych, zaprowadzenie zdrowej gospodarki 
finansowej za pomocą wewnętrznej i ze
wnętrznej pożyczki, oraz wybudowania spra 
wiedliwego systemu podatkowego, utrzyma
nie ładu i potz;:dku w kraju, objęcie opieki 
nad oświatą i kulturalnem życiem narodu, 
albowiem nie chiebera tylko się żyje,

Dla osiągnięcia tych celów j utrzyma
nia ciągłości między pracami już zapocząt- 
kowanemi a temi, które Rząd przez Sejm 
ustanowiony będzie prowadzić nadal, niezbę
dne jest ustalenie naszego stosunku do zwy
cięskich państw sprzymierzonych i wyraźne 
oświadczenie, że Republika Polska za ich 
sprzymierzeńca się uważa.

Ucisk i niewola nadwyrężyły nam o r
ganizm narodowy.

Długa i straszna wojna zadała mu bo
lesne wciąż jeszcze jątrzące się rany.

Niema rządu cudotwórczego, któryby 
zapomocą odezw i orędzi potrafił odrazu 
zabliźnić te rany, przywrócić narodowi siłę.

Na to potrzeba pracy i cierpliwości 
i czasu.

Żaden rząd nie może skutecznie spra
wować władzy, dowieść gorliwej o dobro 
wszystkich dbałości bez współudziału całego 
społeczeństwa,

Gotowi do najcięższych trudów stajemy 
przed wami, prosząc wszystkie stronnictwa, 
wszystkich współobywateli o poparcie i po
moc dla naszych uczciwych zamierzeń i usi 
łowań,

Stróże porządku i bezpieczeństwa pu
blicznego, ku tym niecierpliwym, którzy za 
pomocą gwałtownych czynów pragnęliby dą
żyć do urzeczywistnienia swych ideałów, 
zwracamy sie z wezwaniem, aby pamiętali, 
że cały świat cywilizowany na nas patrzy, 
Każdemu prawdziwemu obywatelowi powinno 
zależeć na tem, aby u nas widziano ludzi 
godnych tei wolności, która nad polską za
jaśniała ziemią.

Objęcie urzędowania przez I. Paderew
skiego.

We czwartek o godz. 4 min. 15 po po
łudniu przybył Paderewski do Ministerstwa 
spraw zagranicznych, celem przejęcia urzę
dowania od ustępującego Ministra Wasilew
skiego i przedstawienia urzędników przez 
Wasilewskiego, Paderewski wygłosił w po
koju M inistra przemówienie, w którem za
chęcał urzędników Ministerstwa do usilnej 
pracy dla wspóinego dobra Ojczyzny. Prezy
dent Ministrów stwierdził, że dotychczasowy 
Rząd bynajmniej nie został obalony, nato 
miast jest zastąpiony przez gabinet fachow
ców. W okresie przejściowym przed Sejmem 
gabinet ten będzie roiał wykonać cały sze
reg prac pierwszorzędnej wagi, to też od 
każdego pracownika wymagana jest' suma 
usiłowań największa. Niema stanowisk ma> 
łych, wszystkie są wysokie, Bez względu na 
przekonania baczyć powinien ogół na po
trzebę wspólnej pracy i zabezpieczenia do
brobytu i korzyści Ojczyzny.

Do ustępującego M inistra spraw zsgra- 
nicznyoh Wasilewskiego zwrócił się Premier 
w serdecznem przemówieniu, w którem wy
rażając podziękę za dotychczasowe prace za
znaczył, że w najbliższym czasie kwalifika- 
cye p, Wasilewskiego będą użyte na wła- 
śeiwem polu.

Premierowi odpowiedział w imieniu 
ogółu zebranych urzędników szef sekcyi dr. 
Jodko, który stwierdził gotowość ogółu pra
cowników Ministerstwa do sumiennego i gor
liwego wypełniania swych obowiązków w imię 
hasła miłości Ojczyzny.

Po recepcyi ogólnejPi emier odbył krótką 
konferencyę z p. Wasilewskim i wyższymi 
urzędnikami, poczem o godzinie 5 opuścił 
w towarzystwie adjutanta swego lokal Mi
nisterstwa.

Dnia 12 stycznia o godz. 3 popoł. zebrała 
się najwyższa Rada wojenna koalicyi w francu- 
skiem minister, spraw zagranicznych, celem 
omówienia kwestyi przedłużenia zawieszenia 
broni. Następnie rozesłano zaproszenia do 
przedstawicieli poszczególnych narodów na 
poniedUałkowe zebranie, które otworzy obra
dy nad preliminaryami pokojowemi. Pierw
sza sesya plenarna odbędzie się najpóźniej 
20 styemia. Zagai obrady Clemenceau.

Naczelną kwestyą ma być sprawa L 'gi 
narodów. Po zaakceptowaniu głównych .jej 
zasad praktyczne rozwiązanie zostanie powie
rzone do opracowania osobnej komisyi, któ
ra rozpatrzy szereg wniosków przedstawio
nych jej przez konferencyę reprezentowanych 
ludów. Dopiero nad opracowanym przez tę 
komisyę materyałem będą się toczyły obrady 
pełnej konferencyi pokojowej. W teD sposób

uzyska się najszybsze i najdokładniejsze roz
patrzenie opinii wszystkich w tej sprawie 
zainteresowanych rządów.

Według zapewnień prezydenta Poinca- 
re ’go entente uważa, że ponieważ Francya 
straciła podcza? wojny dwudziestą część swej 
ludności, ma pełne prawo stawiania Niem
com najdalej idących żądań. Zarazem przy
gotowuje się memoryał w sprawie przyłą
czenia do Francyi dorzecza Saary i wolnej 
żeglugi na Renie z uwzględnieniem speeyal- 
nych ulg dla ludności nadbrzeżnej,

Mimo to jednak w ostatnich czasach 
dała się zauważyć tendeneys do usunięcia 
sprzeczności istniejących między programem 
Wilsona i Clemenceau. Jak się zdaje Cle
menceau nie wysuwa już więcej żądania, aby 
Niemcy do czasu zupełnego wypłacenia od
szkodowań wojennych nie posiadały swego 
przedstawiciela na konferencyi pokojowej. 
Jako symptomat podobnej zmiany stanowiska 
Francy’ podnoszą nieoczekiwaną nominacyę 
ministra finansów Klotza, jako piątego człon
ka delegacyi pokojowej.

Na estatuiem posiedzeniu Rady koali
cyjnej u prezydenta Wilsona rozpatrywano 
bardzo ’ szczegółowo kwestyę rosyjską. Lloyd 
George postawił wniosek o natychmiastowej 
interT/encyi. W związku zaś z ostatnimi wy
padkami w Niemczech postanowiono zażądać 
przeniesienia zapasów złota Niemieckiego 
Banku Państwa do Frankfurtu.

Prasa angielska i francuska omawiając 
pierwsze prace nad zasadniczemi kwestyami 
pokoju, wyraża zupełne zadowolenie i ufność 
że prace te nadal rozwijać się będą pomyśl
nie i żadne późniejsze starcia między po- 
szczególnemi państwami nie dadzą się odczuć.

Interwencya koalicyi w Rossyi.
Czytamy w Le M a tin :
M. Frederiks. który jako członek fran

cuskiej Izby handlowej spędził 25 lat w wiel
kich miastach Rossyi i tamże bawił aż do 
ostatniej chwili, powiada:

„Czyż można uwierzyć, by możliwem 
było opanować bolszewizm bez pomocy mi
litarnej ? Czy można przypuścić, że zaraza ta 
z czasem pożre sama siebie i zniknie? Przy
puśćmy nawet. Ale ile na to trzeba czasu i 
ile pociągnie to za sobą szkód wprost nie do 
powetowania ?

Francuzi, którzy długo mieszkali w Ros
syi i dobrze ją znają, nie maią co do tego 
żadnych iluzyj. Wszelkie wyczekiwanie ró
wna się tutaj zwłoce w chwili, kiedy ranę 
trzeba wypalić gorącem żelazem. A teraz za
raza ta  wr Rossyi ciągle się jeszcze szerzy.

W chwili obecnej bolszewicy nie wy
szli jeszcze ze zciumieuia, że Niemcy już u- 
jiadły i że zaraz po ich upadku nie wzięto 
się do nich samych.

Od dawna mają oni już zorganizowaną 
kilkusettysięezoą armię, której nie można 
lekceważyć. Zapewne, że nie oparłaby się 
ona dwudziestu tysiącom regularnego woj
ska, ale wystarcza w zupełności do terrory
zowania kraju, W samej Rossyi niema ża
dnej siły poważnej, która mogłaby się jej 
przeciwstawić. Arystokracya znikła, burżua- 
zya nie ma żadnych środków, włościaństwo 
jest na wszelkie zmiany rządu najzupełniej 
obojętno. Straciło ono już zupełnie przesąd 
o „batiuszce carze" i „Świętej Rossyi", 
Chłopi posiadają masami papierowe ruble, 
z którymi nie wiedzą sami, co robić i zbio
ry swe chowają dla siebie. — Bolszewicy 
usiłowali wprowadzić komitety dla biednych, 
ale nie miało to powodzenia, gdyż ludność 
włościańska jest rozrzucona na zbyt rozle
głych przestrzeniach, aby rnozna było na nią 
liczyć, czy to w celu zbudowania, czy zni
szczenia czegokolwiek.

Czego więc potrzeba? Trzeba wysłać 
do Rossyi przynajmniej 300.000 do 400,000 
dobrego regularnego wojska koalicyi, zająć 
wielkie centra i główne arterye komunika
cyjne, koleje i rzeki. Ale przybyć tam trze
ba nie z próżnemi rękoma. Trzeba dać ży
wność ludziom, którzy będą nam wierni, 
jeżeli tę żywność otrzymają, Następnie 
trzeba zorganizować transporty olbrzymich 
bogactw środków żywności i surowców, któ
re jeszcze ciągle w ogromnej ilości znajdują 
się w Rossyi. Aby to przeprowadzić, potrze
ba przynajmniej 300.000 żandarmów koa
licyi i cyfra ta nie jest bynajmniej prze 
sadzona.

Jeżeli nie zrobimy tego my, zrobią to 
Niemcy, Nawet, gdybyśmy zamknęli im 
morze, Niemcy znajdą w Rossyi dość za
sobów, by się odrestaurować, a kto wie, 
ezem na przyszłość mógłby nam grozić alians 
niemiecko-rossyjski".

Ze świata.
^ R z ą d  Austryi niemieckiej wystoso- 

w a ł^ f lH k s tw  ententy i państw neutralnych

notę, protestującą p r z e c i w  o b s a d z e n i u  
n i e m i e c k i c h  o b s z a r ó w  C z e c h ,  Ka-  
r y n t y i i S t y r y i .  W odpowiedzi francus
kiego ministerstwa spraw zagranicznych pod
kreśla się , że żądaniom austryackim zadość 
uezynić niepodobna, jednakże sprawa sama 
będzie decydująco rozstrzygnięta dopiero 
przez kongres pokojowyf Do tego czasu Cze
si mają zająć obszary, oznaczone granicami 
historyeznemi. Co się zaś tyczy Słowaczy- 
zny granica ma przechodzić w sposób na
stępujący: Dunaj od obecnej wschodniej gra- 
Węgier aż do Eipel, następnie wzdłuż Eipel 
do miasta Rima - Szombat, potem w prostej 
linii od zachodu na wschód aż do rzeczki 
Ung i wzdłuż jej biegu aż do granicy Gali- 
cyi, To jest linia, poza którą polecił generał 
Frauchet, d’Esperey cofnąć wojska węgierskie. 
Ponieważ zaś rząd węgierski spełnił to po
lecenie granica taka jest już faktycznie uznana.

=  W Paryżu żywo zajmują się sprawą 
s t o s u n k ó w  w' N i e m c z e c h .  Niemniej 
jednak niema żadnysh oznak, które wskazy
wałyby, że alianci obsadzą Berlin swemi 
wojskami. Gdyby nawet to stać się miało, 
użyte zostaną wojska nie francuskie, lecz 
chyba amerykańskie.

=  M atin urządza ankietę w sprawie 
postawienia w stan oskarżenia c e s a r z a  
W i l h e l m a ,  W ankiecie zabrało już głos 
kilkunastu wybitnych polityków, oświadcza
jąc się za postawieniem Wilhelma Hohen
zollerna przed międzynarodowy trybunał.

=  Według doniesień z Berlina, mar
szałek polny H i n d e n b u r g  obejmie w* naj
bliższych dniach komendę nad wszystkiemi 
strażami pogranicznemi.

— Agitaeya obca doprowadziła w 
C z a r n o g ó r z e  do krwawych zajść. W cza
sie świąt Bożego Narodzenia liczny tłum 
chłopów napadł na Cetynię i żądał usunię
cia wojsk serbskich. Powstańców rozpędzono. 
Część wzięto do niewoli, innym udało się 
zbiedz. Jest 200 ofiar w zabitych i rannych. 
Generał francuski z kilku francuskimi i a- 
merykańskimi oddziałami udał się do Ce- 
tynii.

KRONI KA.

Lwów , 18 stycznia 1919.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  19 stycznia: *
Rzym. kat,: E. Najśw. Rożd. Ferdy

nanda.
Gr. kat.: Bohojawł. Hosp.
Słowiański: Ratymira.
Wschód słońca o godzinie 7’52 rano, za

chód 4'34 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 wt południe 

-P 1 Cel.
P o n i e d z i a ł e k  20 stycznia:
Rzym. kat.: Fabij i Seb,
Gr. kat. Joana Kr.
Słowiański: Sebastyana.
Wschód słońca o godzinie 7'51 rano, za

chód 4.36 wieczorem.

— Nadzwyczajna Komisya śledcza rządo
wa, wydelegowana do Lwowa celem przepro
wadzenia dochodzeń co do zajść w dzielnicy 
żydowskiej w miesiącu listopadzie r z., które 
pociągnęły za sobą ofiary w źyoiu i mieniu 
obywateli, wzywa osoby zainteresowane oraz 
mogące udzielić wiadomości w tym względzie 
do zgłaszania się do Komisyi codziennie od 
godziny 11 rano do 1 popoł. (Gmach sądu kra
jowego karnego, ul. Batorego 1. 3 I. piętro, 
pokój 30.)

Zygmunt Rymoiv-ics 
sędzia Sądu Najwyższego, 

Przewodniczący Komisyi Nadzwyczajnej.

— Polska pożyczka państwows. Urzę- 
dnioy Zakładu ubezpieczenia robotników od wy
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie, 
korzystając z ulg przyznanych przez wydział 
administracyjny Zakładu, zakupili 5 pro. Polską 
Pożyczkę Państwową za kwotę 20.000 kor.

— K om isya zasiłkowa. Z powodu 
zmniejszenia się czynności znrządzilo Namie
stnictwo połączenie I. i II. powiatowej Komi
syi zasiłkowej dla miasta Lwowa w jedną Ko
misyę, która odtąd nazywać się będzie „Powia
towa Komisya zasiłkowa dla miasta Lwowa". 
Zarządzenie to wchodzi w życie z dniem 20 
stycznia 1919.

— Fundusz obrońeów Lwowa. Z ini
cjatywy oficerów K. M. i P. powstał fundusz 
pod powyższą nazwą na cele doraźnej pomocy 
dla rodzin naszych bohaterów, które w obec
nej przełomowej chwili pozostają w skrajnej 
nędzy.

Społeozeństwo polskie, które złożyło już 
tyle dowodów hołdu i czci dla naszych boha
terów, poprze niewątpliwie rzuconą przez gro

no oficerów tę piękną myśl i nie dopuści, aby 
rodziny tych, którzy byli w obronie polskiego 
Grodu, cierpieć miały nędzę z braku ich ży
wicieli.

Funduszem zarządza K. M. i S. i tam 
lub też u skarbnika kapitana Bolesława Woj- 
eikiewicza, komendanta wojskowej straży pe- 
źarnej (Ratusz, dawny lokal miejskiej Kasy o- 
szczędnośoi) przyjmować się będzie najdrobniej
sze nawet datki za osobnem pokwitowaniem. 
Zebrane datki na ten cel, wynoszące dotych
czas 12.193 koron 50 hal. wykazane są w o- 
sobnem zestawieniu. Składnica polskich pamią
tek wojennych (ul. Halicka 19), która od po
czątku swego założenia służyła w znacznej mie
rze celom humanitarnym, zobowiązała się od
dawać część czystego zyHku na powyższy fun
dusz, za co kierownictwu Składnicy jak i in
nym ofiarodawcom składa podziękowanie Ko
menda Miasta i placu.

Komendant miasta i placu 
pułkownik Jasieński.

— Hołd Warszawy złożony koalicyi. 
Z inieyatywy pisarzy i publicystów warszaw
skich, zespolonych w Związku Białego Orła 
złożyła we czwartek Warszawa akt publiczne
go hołdu koalicyi, która staje się sprzymie
rzeńcem naszej Ojczyzny. Teatr Miejski wypeł
niony po brzegi tłumy widzów. Program za
wierał między innemi wiersz Or-Ota „Do Fran
cyi" i jego przekład Marsylianki. Scena przy
strojona była sztsnd&rami wszystkich państw 
koalicyi. Na trybunie przeznaczonej dla mów
ców widniał Orzeł biały. Obchód rozpoczął 
Aleksander Świętochowski, składając hołd na
rodom, które wyzwoliły Polskę, Kornel Maku
szyński sławił Belgię, Józef Weysenhof mówił 
o Francyi, Andrzej Niemojewski uezoił Anglię, 
Adam Grzymała Siedlecki mówił o Włoszech, 
wreszcie Władysław Rabski podniósł zasługi 
Ameryki. Publiczność z entuzjazmem przyjmo
wała mówców i również oklaskiwała powta
rzane na jej życzenie hymny naszych sprzy
mierzeńców.

— Olbrzymi wiec. Na dzisiaj zapowie
dziano w Filharmonii warszawskiej olbrzymi 
wiec, według wzoru nieznanego dotychczas w 
Polsce. U stołu prezydyalnego zasiądą przed
stawiciele prasy koalicyjnej. Według obiegają
cej pogłoski, Paderewski wygłosi mowę poli
tyczną.

— Komisya nbiorowa. Wydział In- 
formaoyjno-Prasowy Ministerstwa Spraw Woj
skowych podaje następującą listę członków 
Komisyi Ubiorowej dla Wojska Polskiego, za
twierdzoną przez Kierownika Ministerstwa 
Spraw Wojskowych pułk. Wroczyńskiego. 
1. Pułkownik Kazimierz Czerwiński, szef De
partamentu Mobilizacyjno-Organizacyjnego Mi
nisterstwa Spraw Wojskowych, przewodniczący 
Komisyi z urzędu. 2. Bronisław Gembarzewski, 
historyk wojskowości polskiej, dyrektor Muze
um Narodowego w Warszawie, przewodniczący 
zastępca Komisyi z wyboru. 3, Remigiusz 
Kwiatkowski, naczelnik Wydziału Informacyj- 
no-Prasowego Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
sekretarz Komisyi z wyboru. 4. Podporucznik 
dr. Władysław Wronowski-Kozłowski, delegat 
Sztabu Generalnego. 5. Profesor Eligiusz Nie
wiadomski, delegat Ministerstwa Sztuki i Kul
tury. 6. Jan Wojciechowski, dslegat Minister
stwa Handlu i Przemysłu. 7. Pułkownik Sta
nisław Niewiarowski, delegat Departamentu 
Gospodarczego Ministerstwa Spraw Wojsko
wych, szef Sekcyi Mundurowej. 8. Profesor 
Kazimierz Stawiński, kierownik laboratoryum 
towaroznawczego Politechuiki Warszewskiej.
9. Rotmistrz Wojciech Kossak, artysta-malarz.
10, Podporucznik Mikołaj Wisznicki, artysta- 
malarz.

W miarą rozpatrywania spraw dotyczą
cych ubioru i sporządzenia poszczególnych ro
dzajów broni, będą zapraszani odpowiedni 
przedstawiciele tychże broni i oddziałów. 
Wszelkie ich życzenia i wnioski mogą być 
zawsze składane do Komisyi Ubiorowej. Ko
misya Ubiorowa mieści się w Zamku. Głównym 
jej referentem z rozkazu pułk. Wroczyńskiego 
jest podpor. Mikołaj Wisznicki.

— W obronie Lwowa i wschodnich  
kresów padło znowu wielu dzielnych żołnie
rzy, poświęcających swe młode życie dla dobra 
Ojczyzny. Nie wszystkie nazwiska tych bohate
rów przedostają się — rzecz zrozuinmła — do 
wiadomości szerszych kół, notujemy więc tylko 
te, które zebrać zdołaliśmy: Porucznik Tadeusz 
F iy e g e r ,  komendant 2 komp. 36 p. p , prze
żywszy lat 24 ; Józef Koz i  mor ,  szeregowiec 
2 p. p., liczył lat 19; równy mu wiekiem Ro
man Ł a b ę d k o w s k i ,  żołnierz polsk. oddziału 
telefonicznego; żołnieiz 1 p. strzelców Józef 
G e r m a n ;  20-letni żołnierz Wojsk Polsk. An
toni H u m i ń s  ki.

— t  Zmarli w ostatnich dniach: w 
Krakowie, Ludwik Re g i e c ,  starszy radca bu
downictwa w Namiestnictwie w 59 r.

We Lwowie, Edward Nablik, emeryto
wany radca Dworu, w 68 roku życia,

— Kronika krakowska. W skład ba
wiącej w Krakowie włoskiej misyi sanitarnej 
wchodzi 4 włoskich oficerów z majorem na 
czele, 40 włoskich żołnierzy, 5 polskich cho
rążych, 2 amerykańsko-paryskich kuryerów, 2



s 8
aby 
ego 
ży

łam 
roj- 
pe- 
o- 

iej- 
em. 
rch- 
■ o- 
fią- 
po- 
iie- 
od- 
'un- 
in- 

Ko-

aeu

yi-
»w-
)rła 
,ne- 
aie- 
?eł- 
za- 
•an- 
zy- 
stw  
ow- 
3zał 
na
ka
rm ił
:lię,
ich,
ugi
me-
rta-
rzy-

vie- 
ymi. 
. w 
;ed-
yą-
oli-

In-
oj

ców
za-
twa
go.
De-
Mi-
ąey
ski,
ize-
,ąey
usz
syj-
reh,
-nik
!gat
(ie-
[nl-
ter-
3ta-
ntu
:ko-
:sor
um
iej.
irz.
3ta-

izą-
ro-
dni
5w.
być
Eo-
jm
ego

te łi
;ie-
bra
ite-
do

Iko
usz
•ze-
dec
Ro-
ału
Szef
in -

w
bu-

rto-

ba- 
nej 
na 

ho- 
, 2

polskie domy z „Czerwonego Krzyża", 60 b. 
austryackich oficerów i żołnierzy z żonami. Mi- 
sya przywiozła z sobą 3 wagony materyału 
szpitalnego.

Przez kilka dni dni ostatnich krakowska 
załoga wojskowa stała w pogotowiu, a wszyst
kie gmachy publiczne były strzeżone przez żoł
nierzy z bagnetami na karabinach. Pogotowie 
to zostało zarządzone na rozkaz Rządu war
szawskiego, który zarządzenie swe motywował 
tern, iż otrzymał wiadomość o projektowanych 
d e m o n s t r a c y a c h  b o l s z e w i c k i c h .

Z powodu przykrych stosunków we Lwo
wie, bawi od kilku dni w podwawelskim gro
dzie dyrektorp.Roman Ż e l a z o w s k i ,  Wraz z 
p. Żelazowskim przybyło do Krakowa kilkana
ście osób z aktorskiego personalu sceny lwow
skiej, która z powodu wyjątkowych stosunków 
w stolicy, musiała czasowo zamknąć swe po
dwoje.

Ks. Stanisław I c i e k ,  kapelan wojsk pol
skich gen. Hallera w przejeździe do Warszawy, 
bawi w Krakowie. Ks. Iciek, Polak, urodzony 
w Ameryce, był proboszczem w Duluth, w Sta
nie Minnesota, następnie wstąpił jako kapelan 
do sformowanych w Ameryce wojsk polskich.

Pierwszy p r z e d w y b o r c z y  wi e c  ko 
b i e t  w Krakowie odbył się przed kilku dnia
mi w gmachu „Sokoła" przy niezwykle licznym 
udziale uczestników, a przedewszystkiem uczest
niczek. Do zgromadzonych w przepełnionej sali 
przemawiała kandydatka do konstytuanty z lięty 
socyalno-demokratycznej, p. Zofia Moraezewska, 
żona b. warszawskiego Prezydenta Ministrów. 
Jej blisko półtoragodzinna mowa kandydacka 
przyjmowana była z aplauzem. Inaczej reago
wało zgromadzenie, gdy następna mówczyni 
usiłowała wystąpić, jako rzeczniczka poglądów 
konserwatywnych. Nie dano jej poprostu do
kończyć pierwszego zdania. Daremnie usiło
wała uspokoić wzburzenie,^powiewając niespo
dzianie wydobytym większym wizerunkiem 
Matki Boskiej, co nawet u osób na sali zgo
dnych z mówczynią przekonań, wywołało pe
wne zdziwienie. Po dłuższym dopiero czasie 
udało się prezydyum wiecu ofiąguąó spokój na 
sali, poczem przemawiało jeszcze kilka osób. 
Kilkogodzinne wiecowanie zakończono rezolu- 
cyami, uehwalającemi popieranie Rządu war
szawskiego, oraz kandydatur listy socyalisty- 
cznej przy wyborach do Sejmu warszawskiego 
z Krakowa.

— (z) Walka z bandytyzm em . Orga
ny bezpieczeństwa nie ustają w walce z ban
dytyzmem. Dyrekcya policyi zarządza częste 
specyalne obławy, które zawsze' wydają doda
tnie wyniki. Onegdaj aresztowała policya nie
bezpiecznego bandytę Franciszka Krzyżanow
skiego, który przybył do domu przy ul. Pełte- 
W aij 1. 3 x jtiłka io łn it rzami i przedstaw ił się 
jako komendant patroli żaudarmeryi polnej. 
Właścicielka mieszkania Marka Flisser zaalar
mowała policyę, która aresztowała Krzyżanow
skiego; miał on przy sobie 2174 koron.

W czasie innej obławy policya przepro
wadziła rewizyę w mieszkaniu Immerdauera 
przy ul. Brajerowskiej 1. 14, gdzie zaaieziono 
i zakwestyonowano tytoniu i cygar wartości
250.000 koron.

— Nieprawdziwe pogłosk i. Czas do
wiaduje się, że wiadomość podana w pismach, 
0 zastrzeleniu przez wojsko dwóch, a nawet 
czterech osób z okazyi zgromadzenia przedwy
borczego w Nisku, — jest niezgodna z prawdą. 
W rzeczywistości podczas rozruchów, które się 
zdarzyły w pobliżu dworca kolejowego w Nisku 
Jaia 1 b. m. została jedna osoba z tłumu, który 
obrzucał strażników kamieniami i czynnie na 
mch napadał, przez pewnego strażnika działa
jącego w obronie własnej, zraniona.

— K lee. Lubaozowski korespondent N. 
Reformy opowiada zajmujące szczegóły o je
dnym z wybitnych komendantów ukraińskich 
kapitanie Klee. Kto zacz to? Nie Ukrainiec 
żaden, jak łatwo się domyśleć, ale Niemiec, 
syn kolonisty z pod Gródka, „sztandowy" żoł
nierz b. armii austryackśej, w której dosłużył 
się stopnia kapitana, ale za jakieś sprawki 
został zdegradowany.

Ogromnej odwagi osobistej pociąga za 
sobą tłumy chłopstwa. Żołnierz ukraiński od
daje mu cześć niemal bałwoohwalczę. Pono go 
kule nie imają się jak ongiś Suworowa. Agitato
rzy nazywają go wnukiem batka Chmielnickie
go, a nawet najbardziej tępy i leniwy oddział 
nabiera pod wodzą kolonisty — energii bo
jowej. Wojska nasze odczuwają też szybko o- 
becnośó kapitana Kleego na froncie. J«go od
działy walczą istotnie z zaciętym uporem. Do
tychczas oddziały atamana Klee pustoszyły 
okolice Cieszonowa i Lubaczowa, dopuszczając 
S1§ najohydniejszych zbrodni i pogwałceń pra- 
Wa międzynarodowego. Przy zdobywaniu Lu
baczowy ataman Klee przypadkiem tylko u- 
Szedł ujęcia, przedostawszy się z oszaczonego 
miasta. Wzmogło to wiarę w jego „cudowność".

— Bezpieczeństwo w Budapeszcie
na ulicach bardzo wiele pozostawia do żyoze-

Przeciętnie notują kroniki policyjne na 
jmę, prócz mnóstwa kradzieży i włamań także 

, napadów rabunkowych na ulieaeh, z
rych kilka kończy się zwykle kalectwem, 

^  nawet śmiercią ofiar. Nikt nie wyjdzie z do- 
bez rewolweru, zwłaszcza wieczorem, ba

nawet panie bardzo często noszą z sobą w 
mufce filigranowy, 3 milimetrowego Jtalibru 
rewolwer dla własnej obrony.

Przeciętny obywatel siedzi bez przerwy 
w domu, przeważnie w nieopalanych z braku 
węgla pokojach. Według ustawy nie wolno 
jest używać gazu ani elektryczności przed go
dziną czwartą po południu, później zaś i to w 
bardzo ograniczonej a ściśle przepisanej ilości, 
tylko do godz. 8 wieczór. O tym więc czasie 
trzeba iść spać lab siedzieć po ciemku, gdyż 
kontrola władz jest bardzo ścisła, a kary wy
sokie. Bramy zamyka się już o godz. 5 wie
czorem i właściwie od tej chwili rozpoczyna 
się noc powszechna.

— Ktoby m iał wiadomość o Zygmun
cie Gawłowskim, ostatnio przebywającym w 
niewoli w Taszkiencie, Syr-Daryjska, pnłk I. 
raczy łaskawie donieść do drukarni Wł. Ło
zińskiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. Inne pisma 
polskie prosimy o powtórzenie tej wzmianki,

— L isty do odebrania w Biurze pra- 
sowem ul. Fredry 2 I. p.: Dr. Wilhelm Se- 
lieger. Supińskiego 5; dr. Edwin Czerzer, Ko
ściuszki 14; Marek Leisteiner, Leona Sapiehy 
53; inż. Frankowski, Zyblikiewicza 15.

— Z Towarzystwa wzaj. pomoey 
uczestników powstania 18634 r. W czwar
tek, dnia 23 stycznia b. r., o godz. 12 w po
łudnie odbędzie się w sali Towarzystwa poli
technicznego ul. Zimorowicza 1. 9 Walne Zgro
madzenie członków Tow. wzaj. pomocy ucze
stników powst. polsk. z 1863/4. Porządek obrad: 
Zagajenie, odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia sprawozdanie wydziału, 
sprawozdanie komisyi kontrolującej, wybór czte
rech członków wydziału w myśl § 13 statutu 
i wybór trzech członków komisyi kontrolującej. 
Za sekretarza: B . Lewicki. Prezes: L . Syro- 
czyński.

—  Na rzecz uezn iów -żołn ierzy i  ich  
rodzin im. prof. Gz. Mąezyńskiego złożył w 
Administracyi Gazety Lwowskiej M. R. 20 
koron.

M ii liacteW ca
Reportuar Teatru W odewilowego.

W sobotę, 18 stycznia o godzinie 6 wie
czorem'wodewil „Nazajutrz po służbie", feome- 
dya „Złoty cielec" i opera „Wróg muzyki".

W niedzielę 19 stycznia o godzinie 3 po 
południu farsa „Ostryga", komedya „Parodya 
miłości" i operetka „Kawał nieboszczyka".

W niedzielę 19 stycznia, o godzinie 6 
wieczorem komedya „Złoty cielec", farsa „Ostry
ga" i operetka „Pan Choufleuri przyjmuje".

Napoleon jako dziennikarz.
Republikańska Franeya ma wielką sła

bość do Napoleona. Właśnie bowiem osta
tnie czasy dsły go nam poznać ze wszyst
kich stron. P. Masson de VAcademie fran- 
ęaise życie całe poświęcił badaniom, doty
czącym głównych i ubocznych spraw życia 
i działalności Bonapartego. I pomimo, że 
Francuzi mają pewną niechęć do olbrzymich 
dzieł — jego praca kilkuaastotomowa „Na
poleon i jego rodzina" rozeszła się szybko 
i została przyjęta z wdzięcznością. Obecnie 
A. Periyier w swej książce „Napoleon jako 
dziennikarz" stara się oświetlić tę stronę 
działalności, którą cesarz poświęcał pro
pagandzie swoich ideałów przy pomocy prasy.

W owej dziedzinie był Napoleon nieza- 
przeczenie mistrzem. Równie dzielnie zwal
czał swoich nieprzyjaciół orężem, jak i pió
rem. M etternich powiedział o nim, że dla 
cesarza prasa jest warta trzystutysięcznej 
armii. Jeszcze jako młody dowódzca założył 
i redagował wiele gazet, jakoto we Włoszech 
Courrier de V Armee d Italie, która ukazała 
się w r. 1797 w Medyolanie. Z gazety tej 
nie mamy ani jednego obecnie egzemplarza 
W sierpniu r. 1797 założył generał nową 
gazetę p. t. La France vue de VArmee d ’l -  
talie, która miała podtytuł: „Gazeta poświę
cona polityce, zarządowi i literaturze F ran 
c ji  i zagranicy". Tutaj z płomienną wymo
wą, jako rzeczywiście wielki pisarz, walczył 
Napoleon o idee, które następnie przeprowa
dził w Paryżu. Natychmiast po swem przy
byciu do Kairu zakłada Courrier d'Egypte. 
Te trzy pisma utrzymywał z własnych środ
ków, był ich naczelnym redaktorem i tu 
znajdywały swe objawienie jego przyszłe 
wielkie plany. Jako konsul i cesarz zawsze 
równie był czynny na polu dziennikarstwa 
i stwarzał własne organy, aby do Francyi 
i Europy módz osobiście przemawiać.

W swoim Moniteur stworzył Napoleon 
pierwszy organ rządowy. Z początku sam

pisywał. Jako cesarz pozostawał w blizkim 
kontakcie z redaktorami i dawał im najdo
kładniejsze wskazówki, dotyczące nietylko 
myśli zasadniczych, ale nawet porządku, 
w jakim mają być artykuły umieszczone. 
„Co mówią gazety, co mówią o mnie?"— było 
to jego pierwsze pytanie, od jakiego dzień 
zaczynał. W kąpieli każe robie czytać dzien
niki, przeważnie obce, albowiem o francu
skiej prasie wie, że mówi zawsze tylko to, 
co on sam chce. Za jego czasów był ucisk 
prasy. Dzienniki nie mogły p.idawać nic, 
czegoby on nie pozwolił, a posługiwał się 
w tej kontroli dzienników swymi obydwoma 
ministrami policyi, Fouchó i Savery, którym 
ustawicznie udziela zleceń. W celu zaś otrzy
mywania najszybszych i najdokładniejszych 
iuformscyj miał Napoleon własnych kore
spondentów, którzy mu zawsze całą prawdę 
donosić musieli.

Oceniając w ten sposób znaczenie prasy, 
odczuwał niezmiernie głęboko wszystko, co 
tam przeciw niemu pisano. Ohateaubriand po
padł w niełaskę, z powodu iednego, dość na
wet niewinnego artykułu. Wydawca Journal 
des Debats odoiera Napoleonowi sen podo
bnie, jak myśl o M etternichu lub P itt’cie.

GOSPODARSTWO I W D E L .
Em lsya 500 m ilionów  marek pol- 

skieh. Z Warszawy donoszą: Został wydany 
dekret, celem przeprowadzenia emisyi marek 
polskich w ilości. 500 milionów marek w 50- 
markowyeh banknotach. Napis na nich ma 
brzmieć: „Państwo polskie przyjmuje odpo
wiedzialność za wymianę niniejszego biletu 
na przyszłą walutę według stosunku, uchwa
lonego przez Pobki Sejm ustawodawczy.

Not 10.000 koronowych Banku austro-
węgierskiego nie przyjmują instytuty finan
sowe w Czechach, uzasadniając swe stanowi
sko, tem że owe noty wydane zostały po 
2 listopada 1918, a więc po ukonstytuowa
niu się państwa czesko-słowackiego.

TELBGRAJIY GAZETY LWOWSKIEJ
Częściowy pobór.

W arszawa. Monitor Polski ogłasza 
dekret w sprawie częściowego poboru, za- 
lządzający obowiązkowy częściowy pobór 
regularny rocznika 1898. Czas służby wy
znacza dekret na 1 rok, pozostawiając Sej
mowi ustawodawczemu określenie normalnej 
służby w szeregach.

Sukcesy wojsk polskich.
P oznań . Niemieckie pisma donoszą 

z Leszna, że w nocy z soboty na niedzielę 
na wschód od Leszna toczyły się zacięte 
walki między Polakami a Niemcami. Polacy 
zajęli kilka miejscowości, wśród nich posia
dłość znanego przywódcy hakatystów i Polako
żercy, jednego z twórców hakaty, Heyde- 
branda, oraz bar. Lestena. Polacy mieli wziąć 
kilku zakładników.

Konferencya pokojowa.
W iedeń. 8-Uhr B la tt donosi z Berna: 

Interwencyi amerykańsko-angielskiej należy 
zawdzięczać, że konferencya pokojowa rozpo
cznie się w sobotę o godzinie 3 po połu
dniu.

Ameryka na aprowizacyę Europy.
W aszyngton. (B. kor.) Komisya finan

sowa Senatu uchwaliła kredyt 100 milionów 
dolarów na aprowizacyę Europy.

Klęska Ukraińców.
B udapeszt. Rumuni zaatakowali Mav- 

maros Sziget,/;zajęte przez wojska ukraińskie. 
Ukraińcy zostali na głowę pobici. Straciwszy 
500 ludzi w jeńcach, cofnęli się. Miasto jest 
w ręku Rumunów.

Stanowisko rządu niemieckiego.
W iedeń. Eremdenblatt donosi, że rząd 

niemiecki zdecydowany jest wystąpić zbroj
nie przeciw Polakom w Prusach, na Slązku 
i w Poznańskiem. Mają być utworzone dwie 
armie niemieckie: jedna w Prusach zacho
dnich, druga na Slązku. Komendantem 1 ar
mii będzie gen. Quest, który do końca wojny 
był komendantem na froncie zachodnim. 
Komendę armii śląskiej obejmie gen. pułk. 
Woyrsch, który na wyraźne życzenie rządu 
Eberta-Scheidemanna wstąpił znowu do słu
żby czynnej.

Lenin w Barcelonie.
M adryt. (B. kor.) Dzienniki donoszą, 

że między przybyłymi do Barcelony Rossya- 
nami ma się znajdować Lenin.

Przedłużenie rozejmu.
Berlin. Wczoraj podpisano przedłużę- 

nie rozejm u., Za Niemców podpisał je se
kretarz stanu Erzberger.

Po zmianie
Gabinetu Polskiego.

{Telegramy Gazety Lwowskiej).

Rada Ministrów.
W arszaw a. Wczoraj o godzinie 8 wie

czorem odbyło się pierwsze posiedź ‘nie Rady 
Ministrów pod przewodnictwem Paderewskie
go, który zagaił obrady i przedłożył program 
prac na dni najbliższe.

Paderewski objął już urzędowanie.
Warszawa. Prezydent Mmistrów Pa

derewski rozpoczął już urzędowanie w Mi
nisterstwie spraw zagranicznych i przejął 
agendy tego Ministerstwa z rąk Wasilew
skiego. Paderewski wygłosił przemówienie 
do szefów oddziałów i urzędników M inister
stwa, wśród których znajdował się też zna
ny soeyalista Jodko. W odpowiedzi Pade
rewskiemu Jodko zaznaczył, że będzie nadal 
gorliwie pracować w Ministerstwie.

Paderewski oświadczył, że Wasilewski 
znajdzie się niebawem na stanowisku, które 
odpowiadać będzie jego zdolnościom i do
świadczeniu.

Paderewski i  P iłsud sk i w serdecznem  
porozum ieniu.

W arszaw a. Z kół dobrze poinformo
wanych donoszą, że między Naczelnikiem 
Państwa Piłsudskim a Prezydentem Mini
strów Paderewskim wytworzył się serde
czny stosunek, oparty na wzajemnem zau
faniu.

Prasa warszawska wobec nowego 
Gabiuetn.

K raków . Prasa warszawska omawia
jąc zmianę Gabinetu, zajęła przeważnie sta
nowisko objektywns i wyczekujące. Takie 
samo stanowisko zajęła organizacya pol
skiej partyi socyaiistyeznej i organ socjali
styczny Iloljotnik,

Uchwały zjazdu trójdzielnicowego,
Warszawa. Wczoraj zakończyły się 

obrady zjazdu trójdzielnicowego. Uchwalono 
rezolucye domagające się popierania Rządu, 
utworzenia armii, p ła tn ia  podatków i pod
pisywania pożyczki. Zjazd wyda odazwę do 
Narodu. Uczczono pamięć pułkownika Housea, 
przyjaciela Polaków.

Mssówe podpisywanie pożyczki 
polskiej.

Warszawa. Przez cały dzień wczoraj
szy zgłaszano telegraficznie i telefonicznie 
subskrypeye polskiej pożyczki państwowej.

W bankach i kasach panował olbrzy
mi ruch. Stanisław ks. Lubomirski subskry
bował pół miliona rubli.

Z ostatniej chwili.

fflisya angielska
we Lwowie.

(z) Jak  się dowiadujemy pułkownik 
angielski Wa d e ,  który bawił dwa dni we 
Lwowie, wyjechał dzisiaj po południu do 
Krakowa, aby tam 3potkać się z misyą fran
cuską.

Członkowie misyi francuskiej i pułko
wnik Wade przyjadą następnie do Lwowa.

N otow ania n a  g iełdzie . Dzisiejsze 
notowania ua giełdzie nie uległy zmianie, 
z wyjątkiem Listów zastawnych za 100 kor. 
(bez kuponu bieżącego) Tow. kred. ziem .: 
106-70 — 107 70 i tych samych listów 
Banku hip. g a l . : 100 60 — 101-60.

Odpowiedzialny reuaktor:

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .
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O G Ł O S Z E N I A  U B Z Ę D O W E .

A m o r t y z a c y e .
T. 136/18 (6). Zarządzenie postępowa

nia celem uznania za zmarłego. Michał Szu- 
stalik, urodzony 27 września 1872 w Żura
wicy syn Macieja i Katarzyny Szustalików 
po poddaniu się twierdzy Przemyśla dostał 
się do niewoli rossyjskiej i tam we wsi Ka- 
teha Guberni Tauryckiej um arł dnia 3 kwie
tnia 1917 i tam został pogrzebany.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania z § 24 
I. i 277 ust. cyw. zarządza się na wniosek 
Anieli Szustalik postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą i uznanie mał
żeństwa tegoż zawartego z Anielą Radiak 16 
listopada 1897 za rozwiązane a zarazem ogła
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiado
mości o zaginionym sądowi albo p. dr. Jó
zefowi Dobrzańskiemu, adwokatowi w Prze
myślu, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego. Michała Szu- 
stalika wzywa się, aby stawił się przed pod
pisanym sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 1 lutego 19i9 sąd na po
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna
niu za zmarłego. (5423 2—3)

Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, dnia 12 października 1918.

T. 160/18 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Wasyl Daszkie
wicz, urodzony 1877 w Ruskiej wsi, syn 
Iwana i Ewy Daszkiewiczów po poddaniu 
się twierdzy Przemyśla dostał się do niewoli 
rossyjskiej i tam w szpitalu przy budowie 
kolei Murmańskiej 10 marca 1916 umarł 
i został pogrzebany.

Gdy zatem przyjąć należy, że zacho
dzi ustawowe domniemanie z § 24 I. i § 277 
ust. cyw., przeto wdraża się na prośbę An
ny Wandererów Daszkiewiczowej postępowa
nie celem uznania za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sądo
wi lub kuratorowi p, dr. Stanisławowi Skąp- 
skiemu, adwokatowi w Dubieeku wiadomości 
o po wyż wymienionym. Wasyla Daszkiewicza 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na pono
wną prośbę po dniu 1 maja 1919 rozstrzy
gnie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 10 grudnia 1918. (5417 2 —3)

T. V. 25/18 (3). Na wniosek Michała 
Dula syna Ludwika gospodarza z Raniżowa, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądow i; także 
inni interesowani mąją zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten pa
pier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko- 
warzystwa zaliczkowego Związku katolieko- 
społecznego w Raniżowie, stowarzyszenia za
rejestrowanego z ograniczoną poręką, Nr. 21 
na kwotę 1000 kor. i na nazwisko Wojcie
cha Dula opiewająca.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 12 sierpnia 1918. (5425 2— 2)

F i r m y ,
Firm . 630/18. W rejestrze stowarzy

szeń wpisano przy stowarzyszeniu „Spółka 
oszczędności i pożyczek, stowarzyszenia za
rejestrowane z nieograniczoną poręką w Sien- 
nowie“ następujące zmiany: wystąpili człon
kowie zarządu: Wojciech Potoczny i Antoni 
Cielec. Wybrani członkami zarządu: Michał 
Mazur i Mikołaj Florek, rolnicy z Siennowa.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, d. 14 września 1918. (5424)

Firm . 544 C. II. 148. Wpis do reje
stru handlowego firmy spółkowej. Do reje
stru oddział O. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y: - Kraków. Brzmienie firm y: 
„Kamieniołomy miast galicyjskich, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie11 
po niemiecku „Steinwerke der galizischen 
Stadte, Gesellschaft m. b. Haftung in Kra- 
kau“, Przedmiot przedsiębiorstwa: celem
spółki jest nabycie na własność od firmy 
„H. Kulka i Ska, tow. z ogr. poręką11 ka
mieniołomów porfirowych w Miękini i dolo
mitowych w Chrzanowie i Libiążu, oraz grun
tów w Regulicacn, prowadzenie tychże za
kładów przemysłowych celem eksploatacji i

obróbki kamienia, handlowa sprzedaż ka
mienia i wyrobów z kamienia, nabywanie 
ewentualnie rjnnych kamieniołomów wzgl. 
zakładów przemysłowych tego samego same
go rodzaju, branie udziału w innych przed
siębiorstwach tego rodzaju. Forma spółki: 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością na 
podstawie ustawy z 6 marca 1906 1. 58 Dz. 
p. r. zasadzająca się na notaryalnym kontra
kcie z daty Kraków 7 października 1918
1. R. 13.805. Czas trwania spółki nie jest 
ograniczony. Kapitał zakładowy: wynosi
100,000 kor. wpłacony gotówką. Zawiado
wcą spółki je s t: inż. Konrad Górecki radca 
budownictwa miejskiego w Krakowie. Pro- 
kurzystą spółki jest dr. Edmund Giebarto- 
wski urzędnik prywatny w Krakowie. Pod
pis firmy: podpisywanie firmy następuje w 
ten snosób, że uprawnieni do podpisu tj. 
albo dwaj zawiadowcy albo jeden zawiado
wca i prokurzysta umieszczą kollektywnie 
swe nazwisko pod wyciśniętą stampilią lub 
wydrukowaną lub przez kogokolwiek napisa
ną nazwą firmy z tern, że prokurzysta umie
ści przy swym podpisie dodatek wskazujący 
prokurę. Ogłoszenia następują w jednym z 
peryodycznych dzienników krakowskich i 
iwowskich. Rada nadzorcza składa się z 10 
członków. Dzień wpisu: 1 listopada 1918.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 6 listopada 1918. (5 8 ll)

Rozmaite obwieszczenia.
E. 152/18. W sprawie Izraela Herscha 

Brauma z Rymanowa przeciw mał. Michało 
wi Rudawskiemu z Królika polskiego o 307 
kor. 78 hal. odbędzie się licytacya realności 
lwh. 161, 163, 54/216 części lwh. 305 i 1/5 
części lwh. 29 ks. gr. gm. Królik t.-:polski 
dnia 30 stycznia 1919 o godz. 9 ranb w tut. 
sądzie biuro Nr. 1.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, 5 grudnia 1918. (5463)

C. II. 219. Dla niewiadomej z miejsca 
pobytu Bronisławy z Szypulskich Jędrzyko- 
wej, toczącej się przed sądom pow. w Gorlicach 
przeciw niej o uznanie praw własności ma 
być doręczoną uchwałą z dnia 4 stycznia 
1919 1. cz. O, II. 2/19, którą wyznaczono 
audyeńćyę na dzień 17 stycznia br. Ponie
waż niewiadomo gdzie Bronisława Jęciryko- 
wa przebywa, ustanawia się dlań w celu 
strzeżenia jej praw, kuratora w osobie p. 
dr. Przybylskiego, adw. w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 4 stycznia 1919. (5460)

C. II. 8/19. W sprawie Bronisławy 
Białobok w Zagórzanach toczącej się przed 
sądem powiatowym w Gorlicach przeciw nie
wiadomemu z miejsca pobytu Janowi Bia- 
łobokowi o 610 koron zpn. ma być doręczo
ną uchwała z dnia 8 stycznia 1919 1. cz. C.
II. 8/19, którą wyznaczono audyencyę na 
dzień 20 stycznia 1919 godzina 9. Ponieważ 
niewiadomo gdzie Jan Białobok przebywa, 
ustanawia się dlań w celu strzeżenia jego 
praw, kuratora w osobie p. dr. Leona Mil
leta, adwokata w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 8 stycznia 1918. (5459)

Konkurs a.
L. 25.922/IV. ex 1918, (5441 3 - 3 )

Niniejszem ogłasza się konkurs na po
sadę dyrektora w Dębicy.

Kandydaci mają wnieść podania zwykłą 
drogą służbową do Rady szkolnej krajowej 
najpóźniej do końca stycznia b, r.

Kandydaci, którzy pełnią czynną słu
żbę wojskową, mogą przedstawić swą prośbę 
ewentualnie nawet na zwykłej kartce polowej.

To ogłoszenie zastępuje z powodu wy
jątkowych stosunków wszelkie inne ogło
szenia.

Lwów, dnia 10 stycznia 1919.
Wiceprezydent: Z o l l  w. r.

L. 43/19. (5443 3— 3)
K o n k u r s .

Kasa oszczędności miasta Przemyśla 
rozpisuje konkurs na posadę dyrektora - refe
renta z charakterem urzędnika z płacą roczną
12.000 kor. i trzema trzechleciami po 1200

kor. z prawem emerytury. W czasie wojny 
pobierać będzie dyrektor dodatid wojenne 
wedle normy przyznanej przez Państwo dl?, 
urzędników państwowych, podwyższone o 50 
procent.

Kandydat na tę posadę winien wykazać 
kwalifikacyę do samoistnego kierownika Kasą 
oszczędności, być obywatelem Państwa Pol
skiego i niepraekraezać wieku 40 lat.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie 
na rok a po roku nastąpić może stabilizaHa, 
Po uzyskanej stabilisacyi dyrektor-referent 
nie może mieć innego zawodowego zajęcia.

Podania wnosić należy do dyrekcji 
Kasy oszczędności miasta Przemyśla do koń
ca lutego 1919.
Dyrekcya Kasy oszczędności m. Przemyśla.

Przemyśl, dnia 30 grudnia 1918.

Poniesienia prywatne.
t r a ż  pożarna miejska przyjmie 30 ludzi 
w wieku 20—30 lat. Płaca 8 K.  dziennie, mun

dur i pomieszczenie koszarowe. Zgłaszać sie na stra
żnicy pl. Strzelecki 1. 4 A. (5445” 3—3)

I I I I I I I I  l l l l l l l l
2 robotników (Polaków)

do obsługi maszyn
przyjmie drukarnia Wł. Łoziń
skiego, ul. Czarnieckiego i. 12.
S1I19III llllllll

g  E k s p e d y c y a  n a k ł a d ó w  i d r u k ó w  E . W IN IA R Z A  5
obecnie własność Zakładu nar. im. Ossolińskich

przeniesioną została z dniem 1 stycznia
z ul. Ossolińskicli 1. 13

n a  u .U L  M a l e c s s a  1 .  5 .
Tam też jest do nabycia (5440 3—3)

Q  Kalendarz Ilustrowany powszechny Galicyjski na rok 1919. Q
C e n a  k o r .  5 " —. — Odsprzedającym rabat.

OOOO OOOO ©00000oooooocoo oooo oooo
Towarzystwo Zaliczkowe w Jaśle

obniża stopę procentową
od wkładek na książeczki z 3°

n a  2°|0 
z dniem 1 lutego 1919.

Właścicielom wkładek niezgadzającym się z postanowie
niem pow)ższem przysługuje prawo o d b i o r u  s w y c h

w k ł a d e k .  (5464)

Urzipl Poiyczoł Pafistwowycli i M n  Narokowego
Warszawa, ul. Marszałkowska 154, 

przyjmuje wpłaty na
Polską Pożyczkę Państwową

w markach, koronach i rublach 
oraz ofiary na

Skarb Narodowy! (5245)

Ogłoszenie.
Rozdział węgla przemysłowego.

P. K. L. wychodząc z założenia, iż wolny obrót węglem w dzisiejszych warunkach 
jest ze względu na interesy kraju niedopuszczalny, postanowiła zajęcie węgla. — Rozdział 
techniczny i finansowy, Polski Rząd, oddał Wojennej Centrali handlowej, obecnie Polskie
mu Towarzystwu handlowemu. — Ostatnio P. K. L. wydała zarządzenie dotyczące roz
działu węgla przemysłowego.

Na podstawie tego zarządzenia kontyngenty wydziałowe ustala międzyrozdziałowa 
komisya P. K. L.

W ramach ustalonych kontyngentów wydziałowych rozdział węgla przemysłowego 
należy do K o m i s y i  w ę g l o w e j  p r z y  W y d z i a l e  p r z e m y s ł o w y m .  Komunalne za
kłady przemysłowe i monopolowe zakłady przemysłowe oraz zakłady pracujące pod kon
trolą Wydziału aprowizacyjnego jak mły iy me pobierają węgla z togo kontyngentu. Skra
canie kontyngentów wydziałowych należy do inspektoratu przemysłowego. Indywidualny 
rozdział węgla przemysłowego wchodzi w zakres kom petencji Komisyi węglowej Wydziału 
przemysłowego. Ustalone indywidualne przydziały oddaje Oddział węglowy Polskiemu To
warzystwu handlowemu do wykonania, O ile idzie o węgiel obco-krajowy, indywidualne 
przydziały będą oddawane odpowiednim dostawcom do wykonania.

Zgłoszenia na przydział węgla na następny miesiąc należy złożyć najdalej do 5-go 
każdego miesiąca w Oddziele węgiowem Wydziału przemysłowego, Sławkowska 1, Po usta
leniu poszczególnych kontyngentów wydziałowych przez międzywydziałową komisyę przy 
wsnółudziale Inspektoratu i Wydziału urzernysło Mfion i Oddziału wpcrlnwoom K7imisva toh-współudziale Inspektoratu i Wydziału przemysłowego i Oddziału węglowego, Komisya wę
glowa Oddziału węglowego ustala indywidualne przydziały, których wykonanie otrzymuje 
Polskie Towarzystwo handlowe.

Zapotrzebowanie w ęgu trzeba zgłaszać na osobnych formularzach, które dostać mo
żna w biurze powyższego Oddziału lub w Izbach handlowych i przemysłowych. Na for
mularzu należy nalepić stempel na 1 kor.

Z końcem miesiąca strona otrzymuje wiadomość o przyznaniu węgla, poczem uiszcza 
zapłatę u dostawcy. (5465 l _ 2 )

Za Wydział górniczy P. K. L. Za Wydział przemysłowy P . K. L.
Z a r a ń s k i  m . p .  Z i e l e n i e w s k i  n i .  p .
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